
Sobota ■.3 Kwietnia 
5  Maja 1855 roku. M 119. Jutro Ś. Jana w Oleju.

Wschód s ło ń .  o god. 4  min 2 3 . Zachód o g. 7  m. 31 .

, ■' Kościele  Po-  Paul ińskim w  Niedzielę,  to j e s t  dni a  6
J maja 1 8 5 5  roku,  p r zy p a d a  d o r oczna  u roczys t oś ć  Znalezie 
I ma Świ ę t eg o  Krzyza,  z o d p u s t e m  z upe ł nym z wys ta wi eń  em 
[Na j świ ę t szego  SAKRAMENTU, z kazaniami  i proces j ą ,  tak 

z r ana  jak i po  po ł udniu .

WIADOMOŚCI KRAJOW E
W ypis z Protohulu Sekretariatu Stanu Królestwa 

Polskiego.
Z B o ż e j  Ł a s k i

MY A L E K S A N D E R  DRUGI .
C e s a k z  i S a m o  w ł a d c a  W s z e c h  R o s s y j  

K r ó l  P o l s k i .
& &. &.

(idy pierwszy okres towarzystwa kredytowego ziem  
Iskiego, w NASZEM Królestwie Polskiem. porzynają-  
Icy się od w łączn ie  drugiego półrocza 18 2 5  rojiu, 
I sk o ń czy ł  się z pierwszcm półroczem  roku 1 8 5 4 .  przc-  
1 to zapatrzywszy się na osnow ę artykułu 2 1 5  prawa o 

ternże towarzystwie pod dniem 1 (13) Czerwca roku 
1 8 2 5  postanowionego, na przedstawienie NASZEJ ra­
dy administracyjnej w Królestwie Polskiem, rozkaza­
liśmy i rozkazujemy eo następuje:

Artykuł 1. Mają hyc wymazane z hypoteki dóbr 
ziemskich w Królestwie Polskiem te pożyczki w pier­
wszym okresie trwania towarzystwa kredytow egoziem -  

I skiego od tegoż towarzystwa zaciągnione, których w ła ­
ściciele dóbr rzeczonych w drugim okresie trwania  
towarzystwa nie odnowili .

Artykuł 2. W ykonanie niniejszego ukazu NASZE-  
(iO poleca się kommissjom rządowym spraw ied liw o­

ś c i  i skarbu.
Dau w Petersburgu, dnia 15 (27) Marca 1 8 5 5  roku.  

(podpisano) »ALEXANDER.«  
przez C e s a r z a  i K r ó l a .

Minister, sekretarz stanu. Ign. Turkułł. 
U kaz  NAJWYŻSZY o p e n s ja c h  e m e ry ta ln y c h  i  d o d a tk a c h  

I do n ich . — ( D a l s z y  c i ą  gj,., —  S ekr e t ar z  kuleg.  P i o t r  P a r y -  
sot,  b. insp.  kont r .  fabr.  t abak  w Sie lcach,  rs.  3 0 0 .  Anto 
mna  z Cegla rków Kosicka,  w d o w a  p o  Wal en tv ip  Kos ickim,  
r ew .  c e l no - roga t .  kom.  3ój  kl. w Podlęzu ,  oraz  ich dzieci  
Ał bi na - Wer on ika ,  Ko ns ta n c j a - Pe l a g j a - L u d o s ł a w a .  Lutomila-  

I Klotylda,  Kor ne l a - Ba l b i na - Do br omi r a ,  rs.  8 1 .  Teofi la z Ja-  
[ s iński ch  C h udoba ,  w d o w a  po J akób i e  Chudoba ,  s t różu i b e -  
1 d na rzu  pr zy  mag.  so lnym Brzesko,  w gu b .  Radomskiój ,  oraz 
I ich dzieci:  Ka r o l i na - Sa l ome a ,  Józef,  Mar j anna ,  Władys ł aw-  
Ałoizy, Antonrnf f -Pelagja  i Tek l a-Ludwi ka ,  rs. 2 7 .  Sv l we s t e r  
Howanicki ,  b. kotn.  eko n o m,  w k om rząd .  p r zy ć h .  i sk a rb u  

[ rs .  6 7 S. T o ma s z - W i n c e n t y  Eudzi szewski ,  b.  r ew.  sk. po w 
Siedleckiego,  rs.  3 1 0 .  Jń z e f - Jo a eh i m Kulczycki ,  b.  admmi .

I r ząd .  zakł .  fabr .  w S i e l e - I wa n o ws k i em,  do  pens j i  r s  6 7 5 .  
d oda t ek  rs.  2 2 5 .  Ka p o l -Ed wa rd  S z u m a c h  er ,  b.  p i sa rz  p r z t  
fabr .  gł.  t abak  w S t e k a c h ,  rs.  1 9 8  Mikołaj  Błażej  G ł o g o ­
wski ,  b. d o z o rc a  kont r ,  w Warsz awi e ,  rs.  3Q0l. l i a ro l - J an-  
•iózef Ma łcharek ,  b.  r a c hm .  w oddzia le  D ą b r ow s k i m,  górn  
r zą d o w e g o ,  rs.  3 0 0 .  Anna z S ta r kows k i ch  Rzeszowska,

I w d o w a  p o  Michale  Rzeszowskim,  s t raż,  c e l n o g r a n .  w ob-  
I  jeździe  i  gub .  Augus towskie j ,  rs.  51 k. 30 .  Józef  Rejcher t ,  
I b .  r e w .  ska r .  okr .  Ra dzyńsk iego  i Wł od a ws k i eg o  w gu b .  L u ­

belskiej ,  rs.  8 5 5 .  Ra dca  h o n o r o w y  Kons tan ty  Re jch,  b .  k a ­
s j e r  koro.  s k ł adowe j  w Wa r sz awi e ,  rs.  7 5 0 .  S t an i s ł aw- Ig na -  
cy Lisicki,  b.  r e w .  ska rb .  okr.  Szadkows k i ego ,  do  pensj i  rs 
7 6 5 ,  d oda t ek  rs.- 90 .  J acek  Kossakowski ,  b.  kotn.  skł.  b a n ­
kowych ,  do  pens j i  rs. 4 1 2  kop.  5o ,  d o d a t i k  rs.  6 3 7  k. 5 0  
Ases.  koleg.  Filip Zawadzki ,  b.  r ew.  skar .  w p o w.  Wł oc ł a­
wsk im,  rs.  7 2 0 .  Jus t yna  z Smol ińsk i ch  Chmie l ews ka ,  wdo^  

l w a  p o  Ko ns ta n t ym Chmie l ewskim,  b.  kont r .  kom.  celnej  2ój  
I kl. w Fi l ipowie,  rs.  6 7  k. 5 0 .  F r a nc i sz e k - Ka r o l  Enge lke ,  b. 
( b e d n a r z  p r zy  fabr .  w Sie lcach,  rs.  1 1 3  k. 40 .  Ra dca  ho-  
| n o r o w y  Ka r o l -F r anc i szek -Adaro  No wo dw o r sk i ,  b.  p o b o rc a  

j k n s y  g ub e r .  Radomskie j ,  do  pens j i  rs.  4 5 0 ,  doda t ek  rs. 2 2 5 .
5 Jan  St ra h l e r ,  b.  nacze lny  z a w i a d o w c a  b u d o w l  w okręgu  
i w s c h o d n i m  gó r n .  r z ą do w e g o ,  rs.  3 6 0 .  Antoni  Mierzejewski ,  

b.  r ew .  skar .  p ow .  P rzasnys k iego ,  rs.  7 2 0 .  F e r d y n a n d B e r -  
( g e r ,  b,  p o d r e w .  p r zy  d o ch o d a c h  skarb ,  t abacznyc h ,  do p e n -  
Isji r s  1 3 5 .  doda t ek  rs.  6 7  k. 5 0 .  J a n - N e p o m u c e n - O n u f r y  
ISz an i awsk i ,  b.  pod le ś ny  s t raży Lipniak w leśn.  Suwałki ,  rs 
j 9 9  J a n  F r yd r yc h ,  b. r ew.  skar .  w okr .  P io t rkowskim,  do 
( pe n s j i  r s  4 5 0 ,  d o da t e k  rs.  2 7 0 .  J a n -K a n l y  Be ldowski ,  b. 
[ ka s j e r  d y r  szczeg.  t owarz .  kredyt ,  ziem.  g Ub. Radomskiój  
I d o  pens j i  r s .  4 3 8  k. 7 5 ,  doda t ek  rs. 33  k. 7 5 .  Wm ce n t \
I Jaworski ,  b.  d o z o r ca  sk ł ad ów sekcj i  w od nć j  k o m or y  składo-  
|  wćj  w Wa r sz awi e ,  r s .  2 4 7  k. 5 0  Radca  s t anu  Alexander  
| Korostowzeff ,  b. dyr .  b a n k u  Pol sk i ego ,  a n a s t ęp n ie  u r z ę -  
[dt i ik do s z cz e gó l nyc h  p o r u c z c ń  przy mini s t r ze  t ek r ea t r z n

stanu,  do  pens j i  r s .  5 6 2  k. 5 0 ,  d od a t ek  rs.  4 5 0 .  Mar janna 
z Myszkowskich  Diedewicz ,  w d o w a  po sekr.  koleg.  Mikołaju 
Diedewiczu,  b. nads t r .  s t r aży  c e l no - gra n ic znó j  w  okr .  1 yro, 
oraz ich dzieci:  Al exander ,  Józef,  Anastazja  i Jul janna,  rs 
2 7 0  J o a nn a  z Zarzeckich  St ępkowska ,  w d o w a  po Janie  
St ępkowsk i m,  w oź n y m banku  Polskiego,  o r az  ich s y n o w i e  
Piot r  P a w e ł  i Michał -Antoni ,  r s ,  3 9  kop.  37 .  J ak ób  Ulejski,  
h. doz o r ca  rzezi  byd ł a  w Warsz awi e ,  do  pensj i  rs.  135,  
doda t ek  rs.  3 3  k. 7 5 .  Franci szek Krasuski ,  b.  r a c h m .  sek 
cji s e k w e - t r u  i konf iskat  W' wydzia l e  d ó b r  i l a sów w komi  
sji r ządowój  p r zy c h o d ó w  i skarbu,  rs.  2 0  2 k. ' 50 i g n a c -  
Kamil  Trembiński ,  b. podle ,  s t r aży  Łop ie nn ik  w  leśnic twie 
Che łm,  rs.  2 02  kop.  5 0 .  J a kób  Miernicki ,  b.  nacze lny k o n ­
t ro le r  kont rol i  ska rbowój  przy s ą da c h  gub .  Radomskiój ,  rs.  
4 5 9 .  Bogumi ł  Żabicki ,  b. dz i ennikarz  e x p e d v t o r  dvrekej i  
głównćj  t o wa r zy s t wa  kred.  z iemskiego,  do pens j i  rs.  6 7  k. 
5 0 ,  doda t ek  rs  1 6 6  k. 5 0 .  Ka ro l -Augus t  Stentzel ,  b.  a r ­
chiwis ta  sekcj i  d ó b r  i l a s ów p rzy  rządzie g u be r n j a l ny m 
Warszawskim,  do pensj i  rs.  3 1 8  k. 73 ,  doda t ek  rs,  101 k 
25.  Ma łgorza t a- Ludwi ka  z Rac iborski ch  Cichocka,  w d o w a  
po  Ad ami e- Ja n i e  Cichockim,  r ewi .  m ł od s z y m  przy  e x p e d y -  
cji celnćj  kolei żelaznćj  W a r s z aw s ko  W.edeńskiój ,  o r az  ich 
Izieci: E dw« r d- F r an c i sz e k ,  F lo r e n tyna  Aniela i Ma r t a-

Agnieszka,  r s  3 0 0 .  Radca  h o n o r o w y  Kr ys t j an - Fr yd e r v k  
Liszewski ,  b.  ur zędnik do szczególnych  p or uc z e ń  przy a d ­
minist racj i  r ządowój  d o c h o d ó w  s ka r b o w y c h  t abacznych,  do 
pensj i  rs.  2 7 0 ,  d od - t ek  r s  2 7 0 .  J óżęf  Chodyński ,  b. s t r a ­
żnik p i eszy  pr zy  d o ch o d a c h  sk a rb o wy c h  t abacznyc h  w o d ­
dziale 2 gun g u b  Lubelśkićj ,  rs.  5 2  k. 30 .  B a n a w e n t u r a -  
Józef  Os t rołęcki ,  b. r ew i zo r  mł odszy  pr zy  d o c h o d ac h  sk a r ­
b ow y c h  t abacznych,  r*. 2 18 k. 2 5 .  Radca  h o n o r o w y  Ka-  
z i mi erz -Augus t  Bełżyński ,  b.  p i sa rz  i kas jer  u r z ę d u  kot) 
sumc y jn eg o  mias ta  Wa r sz awy ,  do  pensj i  rs.  3 9 0 ,  d o da t ek  
rs.  5 1 0 .  T e o d o r  Os taszewski ,  b.  pos ł ug ac z  ko mo ry  celnćj  
w Terespolu ,  rs.  3 1 .  W o j c i ec h -S ta n i s ł aw  Duchniewski ,  b. 
s t rażnik konny przy d o c h o d a c h  Ska rbowych  t ab a c z n yc h ,  do 
pens j i  rs.  7 5 ,  d oda t ek  rs.  4 5 .  Jan  Myśl iszewski ,  b.  dozo rca  
kont rolny przy s łużbie  s ka rbowój  w Warszawie ,  do  pensj i  
rs. 1 8 9 ,  d od a t ek  rs. 4 0  k. 5 0 .  J ózef  Martyński ,  b.  s t róż 
przy ma ga z yn i e  so l ny m w  Warszawie ,  rs.  6 7  k. § 0 .  I gnacy  
Łeniewiecki ,  b. s t rażnik c e l no - gra n i c zny  w ok ręgu  4, rs.  
64.  k. 8 0  Wincen t y  Kaczorowski ,  b.  r ew.  s ka r bo w y  pow.  
Os t ro ł ęckiego,  rs.  7 2 0 .  Ludwik Wołski -Rzewuski ,  b .  p o d  
r ewi zo r  d ó ć h o d o w  skarb,  t abacznyc h  w g u b .  Lubelskiój ,  rs 
9 0 ,  Adam Makarewicz,  b.  s t rażnik konny pr zy  d o c h o d ac h  
skarb,  t abacznyc h ,  rs.  1 0 5 .  Ka c pe r  Winkler ,  b. a rchiwis ta  
wydzia łu s k a r b o w e g o  w rządzie  g u be r n j a l ny m Radomskim,  
rs.  4 7 0  k. 2 5 .  Leon  Wol sk i -Rz ewusk i ,  b.  p o d r e w i z o r  d o -  

h o d ó w  s k a r b o w y c h  t a b a c z n yc h  w  gub,  Płockićj ,  rs .  1 3 5 .  
an-Napoł t fon  -Karo l -Onuf ry  8 od e r ,  b .  r a c h mi s t r z  b an k u  

Polskiego,  rs.  5 6 2  k. 5 0 .  Pozos t a łe  dzieci  po Wa l en t ym 
Rybińskim,  s t r ażniku k o nn y m c e l n o- g r an i cz n ym w  o kr ęgu  
VI, Eufemja-Tekła  i Mar ta-Aoie la  Rybińskie ,  rs.  . 31 k. 5 0 .  
l ek l a  z .Doinai issich Dobi szewska.  w d o w a  po Jani e  Dobi -  
szewskim,  s t rażniku c e l n o- g r an i cz n ym  w okręgu  VII, rs.  3 6 .  
Józ e f  Zy g mu n t  Ja rnows ki ,  h.  r ewi zo r  d o c h o d ó w  s k a r b o w y c h  
t ab ac z n yc h  w oddzia le  2 g i m gubern j j  Lubel skiej ,  rs .  4 9 5  
Radoa d w o r u  S t an i s ł aw Be nedykt  Gl iszczyński ,  b .  ur zędn ik  
do  s z czegól nych  p o r u c z e ń  przy  kormnissj i  r ządowój  pr zy  
c h o d ó w  i s ka rbu ,  rs.  7 2 0 .  Ra dca  h o n o r o w y  Jul jan K u r na ­
towski ,  b .  nads l razn i k  s t a rszy  ob j azdu  I w ok r ęg u  VII s t r a ­
ży ce lno - gra n ic znó j ,  rs .  3 7 0  kop.  5 0 .  Andrzć j  Óbr ębs k i ,  b. 
doz o r ca  r z e z i ' p r z y  s ł uż b ie  zewnę t r zne j  kons umc y jnó j  w W a r ­
szawi e  i P r a dz e ,  rs.  1 8 0 .  Ra dca  kolegja lny  B a na we n t u ra -  
Jan Kotarski ,  b.  r adca  wydziału s k a r b o w e g o  przy r zą dz i egu -  
be r n i a l nym Au g us towsk i m,  do pens j i  rs.  9 5 6  kop.  2 5 ,  d o ­
datek  r s  1 6 8  kop.  7 5 .  F r a n c i s z e k - Ks a we r y  Karwows ki ,  b. 
s t rażnik pieszy p r zy  d o c h o d a c h  s k a r b o w y c h  t abacznyc h ,  rs 
5 6  ko p .  2 5  Zofia z Be dna r s k i ch  Bronicka ,  w d o w a  po  Ra-  
ro lu -Do mi n i ku  Bronicki iu,  s t r ażniku c e l n o - g r a n i c z n y m o k r ę ­
gu VI, o raz  ich dzieci :  Mar j anna .  Teofi l  - Marcin i Jul ja,  ru-  
s r e b r e m  1 0 8 .  Józefa  z Michałowskich  Koś mińska ,  wd o wo  
po Wi n ce n t y m Koś mi ńs k i m.  p o b o r c y  k om or y  ce lnej  Ciecha 
uowiec ,  rs.  9 0 .  J óz e f  Miśkicwicz,  b.  s t r ażnik p i eszy  przy 
d o c h o d a c h  s k a r b o w y c h  t a b a c z n y c h  w  g u be r n j i  Lubelskiój ,  
s.  5 3 .  Elżbie ta  z Guzowski ch  Mrozowska ,  w d o w a  po  Jan i e  

Mrozowskim,  b .  s t r ażn iku  ce lno  -  g r an i cz n ym  pieszym,  przy 
ko mo rz e  celnój  3ój klassv S i er os ł awi ce ,  oraz  i ch dzieci:  
Józefa -Cecyl j a ,  Ma r j anna - Elz b i e t a  i J a n - Ka n t y ,  rubl i  s r eb r .

2 kop.  5 0 .  Wojci ech  Karpiński ,  b . s t r a ż n i k  k onny  t abaczny  
w oddz ia l e  2 g i m g u be r n j i  War szawskić j ,  rs.  43. Ł u c j a - Br y -  

ida z Gór ski ch  Szczerb ińska ,  w d o w a  po  Józef ie  Sz c z e r b i ń -  
skim s t rażn iku  p i eszym s t raży s ka rbowój  War szswskió j ,  oraz 
ch dzieci :  Brygida  -  P r a x e d a , Monika -  Antoninn  i L u ­

dwika  Agnieszka,  rs.  5 4 .  Jan C hr yz os tom Węgrzycki ,  były 
t r ażnik k onny  przy  d o c h o da c h  s k a r b o w y c h  t aba c z nyc h  

w oddz ia l e  2 g i m  gubern j i  War szawskić j ,  rs. 9 0 .  Kazimierz-  
Jan Sandecki ,  b.  p o d r ew i z o r  d o c h o d ó w  s k a r b o w y c h  t abacz

nych  w Lubl inie  1 1 7 .  S t an i s ł aw- Au gu s t y n  Szuber sk i ,  b.  r e ­
wi zo r  s k a r b o w y  w po wi ec i e  Gos tyńs k i m,  rs.  7 2 0 .  Kazimierz  
Przekop,  b. s t rze l ec  w l eśn ic twie  Suwałki ,  rs.  15 .  Mi cha ł -  
Ma teusz-Djon izy  Błeszyński,  h. r ewi zo r  o k o p ó w  W a r s z a w ­
skich,  rs 4 8 0 .  F l o r e n t yn a  z S z w a r c ó w  S zk l a r ,  w d o w a  po  
ICyrylim Szklar ,  b.  s t r ażniku c e l n o - g r a n i c z n y m  w o kr ęg u  I m  
oraz  ich syn Cyryl ln ,  rubl i  s r eb .  5 5  kop  2 4. Józef  Libicki  
b. p o d r e w i z o r  d o c h o d ó w  s k a r b o w y c h  t a b a c z ny c h  na luce 
Kalisz,  rs.  9 9 .  S t an i s ł a w - J ó z e f  Lipski ,  b. s t r ażnik  p r zy  d o ­
c h o d a c h  s ka r b o w y c h  t ab ac z n yc h  w oddz ia l e  I m  gu b er n j i  
Lubelskiój ,  rs.  5 2  kop.  5 0 .  Marcin Kurowski ,  b s t rażnik 
k onny  t ab a c z n y  w oddziale  I m  gube r n j i  Lubelskiój ,  rs.  3 7  
kop.  5 0 .  Wi ncen t y  -  Anas t azy  Kędzierski ,  b.  s t r ażnik  przy 
d o ch o d a c h  s k a r b o w y c h  t ab ac z n yc h  w oddz ia l e  2g i m g u b e r -  
n,i Radomskiój ,  rs.  8 7  kop  5 0 .  F r a n c i s z e k - E d w a r d  R ó ż a ń ­
ski, po z o s t a ł y  syn  po K as pr ze  Różańskim,  d o z o r cy  rzezi  
w Warszawie ,  rs.  2 2  kop.  3 0  Józ e f  Kmieciński ,  b.  s t r ażn i kj  
p.rzy d o c h o d a c h  s ka r b o w y c h  t a b a c z n y c h  w  oddz ia l e  2 g i m |  
g u b e r r j i  Radomskiój ,  r nb .  sr .  9 0 .  Wł adys ła w i Józef  Haen-  
sel,  pozos tal i  sy n o wi e  po F r ć d e r y k u  - Ad a mi e  Haensel ,  b . j  
r e wi zo r ze  s ka r b o w y m  o k rę ą u  Brzezińskiego g u b e r n i  W a r ­
szawskiej ,  i Ju l i anna  z d o m u  Pel let i er ,  r s .  2 2 5 .  W ł a d y s ł a w - !  
A l eks ande r  i A l ek s a n dr a - Ha l en a  Pie t ra szki ewiczowie ,  p o z e - f  
s ta łe dzieci  po Ryszardz i e  Pie t raszkiewiczu,  a s se s so r zo  p r a ­
wn ym  w rządzie  g u h e r n i a l n y m  Aug us to ws k i m i Ma r j anna  [ 
z Kokows k i ch ,  rs.  2 23 k. 12.  Antoni  Szymkowski i  b.  s t r a ­
żnik pr zy  d o c h o d a c h  s k a r b o w y c h  t a b a c z ny c h  w  od d z i a l e !  
2gim guber n j i  Radomskie j ,  rs.  7 2  kop.  7 2 .  Jozef  B o n i c z o - [ 
wski,  b. d oz o r ca  k on t ro lny  p r zy  s łużbie  z e wnę t r znó j  s k a r - j  

[bo wćj  w Wa r sz awi e ,  rs.  18 9 .  A n t o n i - W a l e r y  Dylewski ,  b .  
p o. nad l eś n i czego  l eśn ic twa  Brwi lno,  do  pens j i  rs. 48'3 k 
73 ,  d oda t ek  rs. 161 kopi  2 3  Kata r zyna  z Trzciński ch  S z u b -  
ska, w d o w a  p o  Andrzeju Szubsk i m,  b. a d j unkc i e  dyr ekc j i  
s z czegó ł owe j  t o wa r zy s t wa  k r ed y t o w e g o  z i emskiego  g u b e r ­
nji Płockiój ,  rs.  75 .  Wo j c i ec h -Łu ka sz  Sul ikowski ,  b. d o z o r ­
ca kon t ro lny  pr zy  s łużbie  zewnę t r znó j  sk a rb o wó j  w  Wa r sz a ­
wie,  rs. 2 1 6 .  Franc i szek  J a kób  Szałas ,  b  r ewi zo r  s ka r bo w y  j 
okręgu  PihckiegóJ  r s.  8 1 0 .  Antonina  z P o t y t ków I g o  ś l u b u j  
Przybylska ,  2go  Ła b ę c k a ,  w d o w a  po  I dz i m-F ra n c i sz k u  Ł a ­
bęckim,  z a w i a d o w c y  kopa lń  r u d  że l aznych i g a l m a n a  w o d ­
dziale  D ą br ow s k i m g ó rn i c t wa  r zą d o we g o ,  rs.  6 5  kop.  6 2 .  | 
Kazimierz Je ruza lski ,  b.  s t r ażnik p i eszy  pr zy  k omo r ze  sk ł a -  
dowćj  w Warszawie ,  rs.  3 6 .  A l ek sa n de r  Kuśmic rczyk ,  były 
pos ł uga cz  pr zy  kont rol l i  s k a rb o we j  w Radomi u,  rs.  6 0  T a -  
d eu sz -R a f a ł  Kotowski ,  b.  p o d r e w i z o r  d o c h o d ó w  s ka r b o w y c h  
t abacznyc h ,  rs.  2 1 6  Kons ta nc j a  zPe t l i ńsk i ch  Ch or d ma ń s k a ,  
w d o w a  po Mateuszu C h o r  jmańsk i r a ,  a s s es s or ze  e k o n o m i c z ­
nym okr ęg u  Ło mż y ń s k i e g o ,  o r az  ich dzieci:  Apol on j a  -  Ale­
ksa ndra  -  Kons t a nc j a  i Wi ncen t y -  Ma r ce l l i , d o  pensj i  
rs. 4 7 8  kop 12,  d od a t ek  rs. 8 4  kop.  3 8 .  Bogumi ł  Nędzki ,  
byty kon l ro l l er  kas s  i r a ch u n k ow o ś c i  pr zy  rządzie  g u b e r -  
ni a lnym Płockim,  rs.  3 5 1  kop .  2 1 .  Agata z Węs zków O ż a ­
rowska ,  w d o w a  p o  Ja cku  czyli Hiacyncie  Oża r owsk im,  s t r a ­
żniku c e l ny m p ieszym pr zy  k o m o r z e  s k ł adowćj  w W a r s z a ­
wie,  rs.  27 .  Walenty  Sztec,  były  p o b o r c a  kassy  powia tu  
Slopnicki cgo,  rs.  3 5 1 .  Tadeus z  Cwirko,  b.  doz or ca  sk ładu 
t abak  w Płocku ,  r s .  3 2 4 .  Bogumi ła  z Augus tynowic zów Ga ­
j ewska,  w d o w a  po Andrze ju  Gajewskim,  s t r ażniku  ce l no-  
g ra n i c z n y m,  rs.  3 2  kop.  40 .  Fel iks Hi rschbe rg ,  b. ad junkt  
I ój sekcj i  sp r aw d z a n i a  l istów za s t a wn yc h  i k u p o n ów  d y ­
rekcji  g l ównć j  t ow a r zy s t wa  k r e p y t o w e g o  ziemskiego rs.  4 5 0 .  
Andrzój  Kaniewski ,  b. kancel i s ta  r zą du  gube r n t u l ue g o  R a ­
domsk ie g o ,  p o p r z e d n i o  a d j unkt  p r zy  składzie  g ł ó w n y m  s t ę ­
pia w R a domi u rs.  1 0 8 .  Ludwik Laehoński ,  b.  k on l ro l l e r  
sk a r b o w y  2gi  przy k o mo rz e  sk ł adowćj  W a r s z a w a ,  rs.  1 6 8  
kop.  7 5 .  W a w r z c n i e c  Chmiel  ński,  b adjunk t  u r z ę d u  s k a r ­
b ow e g o  mias t a  Płocka,  rs.  2 29  kop.  5 0 .  Józ e f  -  Kazimierz 
Kopczyński ,  b.  p o d l e ś n y  s t raży  Bitta, w l eśn i c twie  Gryszka-  
Buda ,  rs.  1 8 0 .  Be nedykt  Zubrzycki ,  b.  r ew i zo r  s k a r bo w y  
okręgu  Ra doms k i ego ,  rs.  9 0 0 .  Ra dca  d w o r u  Fra nc i szek  Ja-,  
s t rzębski ,  b.  r ewi zo r  s k a rb ow y  o k r ęg u  D ą b r o w s k i e g o  w y ­
dzia łu  2go,  rs.  9 0 0 .  Zuzanna z Ńi emews k i ch  Radońska,  
w d o wi e  po  Tadeuszu  l tadoi i skim,  r e wi zo r ze  s k a r b o w y m  o-  
kręgu Wieluńskiego,  o raz  ich dzieci :  N e p o m u c e n a  -  Julja 

A i o i f - M a r e k ,  rub.  sr.  5 6 2  kop.  5 0 .  Józefa zPo ł ub i ńsk i c h  
Zaśkiewicz,  w d o w a  po  W a w r z y ń c u  Zaśkiewiczu,  s t rażniku 
ce l no - gra n i c znym,  oraz  ich dzieci :  Zofja -  Al eks andra  -  Be­
nedykta,  Michal ina -  Kons tanc j a ,  Maksymi l j an -  Grzegorz i | 
Ma r j anna - Kons tanc j a  rs.  2 7 .  {d. c n.)

—  JO.  Książę Nami es t nik  k ró l es twa  zezwol i ć  raczył  n a  
odbyc ie  loterj i  f antowej  na d o c h ó d  d o m u  przytułku s ie rot  

ubog i ch  s t a ro z a k on ny c h  w Warsz awi e ,  sk ł adać  s ię  mającć j  
ze 1 0 0 . 0 0 0  lo sów p ł a t nych  po  kop.  sr .  1 5,  a z t yc h  1 5 1 2  
losów w y g r y wa j ą c y c h  p r ze d mi o t y  wa r tu j ące  rs.  7 , 5 0 0 .  Dla 
ułatwienia  sp r zeda ży  r ze czonych  losów,  u r zą d z o ną  została  
w d o m u  p r zy  ul icy Elekloralnćj  Ne r  7 9 6  w-ystawa fantów 
p r z e d m i o t e m  r oz e g r an i a  b ę d ą c y c h ,  i t a k ow a  z d n i e m  6 b.  
m.  i r. to j e s t  w n i e d z i e l ę n a  widok publ iczny  o t wa r t a  zos tanie .



— Nakładem księgarni  S. H. Merzba cha ,  pr zy  ulicy Mio­
d o w e j  Ner  4 8 6 ,  wwszedł  oty pc s zy t  , ,Księgj  Ś w i a t a "  i z a ­
wi er a :  Brzeźnica,  notatka h i s toryczna W ! a d \ s ł a w a  Wi eczo r ­
kowsk ie go  (dokończenie) ;  S t t f a n  Czarniecki ,  p r zez  Ludwika 
J e n i ke  (z l i tografią);  Go ł ęb i e  (z ryc iną  kolorowaną) ;  Złudze­
nie zmys łowe;  Ess l i ngen (zl i tografją)  Podróż  po Szwecj i  p o ­
ł ud n i owe j  i Danji;  Zawi l ec  (z ryciną  kolorowaną) .  P r e n u m e ­
ra t a  n a  1 2  p os z y t ów w Warszawie  rs.  6,  na s t ac jach po cz t o ­
w y c h  rs.  6 kop.  7 5 .  Poszy t  n as t ę p ny  wkr ót ce  p r a s ę  dru 
k a r s k ą  opuśc i .

7. L u b lin a . —  Ma m zaszczyt  don i eść  WW.  PP.  dok to ro m 
i s z an o wn ej  publ iczności ,  iż do  apteki  mojćj  przy ulicy Kra 
k o w s . - P r z e d m . ,  nadeszły  p i er wsze  t e g o - w i o s e n n e  t r a n s p o r  
ta » ó d  mi ne r a l nyc h  na t ur a l nych ,  j ako to: Vichy Gr ande  
Gri l le ;  Ma r j enbad / k i e :  K r e u t z b r un n  i F e r d in a n d s b r u nn ;
Kar l s badz k ie  Mu h l b r un n ,  S c h l o s s b r o n n  a S prude l ;  O b e r  
sa l zb ru n n ,  F r i dr i chs ha l le r  Bi t t e rwas ser ,  i t. p.  — Pozos t a łe  
w ody.  j ako  to: Emskie ,  Iwonicka ,  Egerskie ,  i t. p. ,  w tych 
s ' niach n o w y m  t r a n s p o r t e m  o t rzymam.  Kszda  bańka  szcze 
g ó l o w o  opa t rz ona  j es t  u r z ę d o wą  pieczęc ią  lub kaps l em me  

t a l o w y m  z r ok iem 1 8 5 5 .  —  J D ą b ro w sk i , ap t eka r z  w L u ­
blinie.

Zn ako mi ty  nasz  k rytyk  A lexander  Tyszyński ,  jak 
to zapowiadane  by ło  w Dzi enniku ,  opuśc i ł  s t anowczo 
Wa r s zaw ę  po świętach w ie lkanocnych,  i u d a ł  się w gub 
W i l eń sk ą  do rodz innego  ma ją tku .  D ł ugośmy  wie 
rzyć nie chcieli ,  żeby ten zamia r  p r zyszedł  do skutku 
bo nie p r agnę l iśmy żeby się sp e ł n i ł .  Ale okoliczności  
lak się z ł oży ły ,  że dzisiaj War sz awa  u t r ac i ł a  j ednę  
z najce lniej szych intel igencj i ,  j a k ą  się szczyci ła od lal 
bl i sko szesnas tu.  P an  Tyszyński  stale z amieszkał  
w mieście naszem od r. 1839.  U m a r ł  mu  b r a t  rodzo 
ny;  m u s i a ł  pojechać  do pocieszenia os i eroconej  matki  
i zająć się gos poda r s twem pozbawionem teraz bliskie 
op iek i  i n adzoru .  Spó ł czn j emy  serdecznie  z boleścią 
maiki  i brata.  Ta st rata dla nas  tern cięższa, że i W a r -  
szawa bezpoś r ednio j ą  poczuła .  Pan  Tyszyński  obie 
c a ł  o nas  pamiętać,  ob ieca ł  naw e t  na wsi więcej pi 
śać j ak  p i s a ł  dotąd,  bo czasu więcej m u  starczy, 
Tak,  ale nam tutaj  nie tak o jego prace,  j ak  
j ego  o sobę idzie. W ie m y  o tein że c z łowiek  taki  j ak  
p. Tysz.  z akochany w nauce ,  ręki opuścić  nie może 
w iemy  że musi  pracować.  Wyrażamy  tutaj  i ndywidua l ­
ne p r zekon an i e  nasze,  że każda j ego  r ecenzj a by ł a  fa­
k tem w dziejach naszej l i te ra tury.  Chcemy  wierzyć,  że 
w ięcej n am  przy będzie faktów t ak i ch , a l e  m i m o  to, nie 
będziem już  widziel i  pomiędzy sobą  Tysz. ,  chyba go 
t ylko j a k o  gościa u p ra gn i one go  powi tamy .  Posy ł amy  
m u  pożegnan i e  publ i czne  za poś r edn i c twem ulotnych 
kar t  Dziennika .  Każde p ismo war szawski e  w sp o m n i a ­
ł o  o j ego  wyjeździć,  każde zawczasu ubo l ew a ło  na< 
n i e spodz i anym wyp ad k i em,  k tóry  nas ,  c z łowie ka  
nauki  i zdolności ,  człow ieka zas ług i ,  c z łowieka  cha ­
r ak t e r u ,  pozbawi ł .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 2 8  k w ie tn ia .  K ró lowa  w dniu  l s zym m a ­
ja ma  dać bal dz iec inny w pa łacu  Buck ingham

  Hrabia  Granvi l le  jeszcze nie- jest  zupe łn i e  zdrów
po p r zypadku  jaki  m i a ł  wczas i e  pobytu  Cesarza w f o n  
dynie.  P rzypadek  ten nie byłby  tyle ważny,  gdyby nie 
daw ne  rany sz l achetnego lorda,  k tóry pop rzednio  dwa 
razy z ł a m a ł  rękę.  a raz obojczyk.

  Ko re sponden t  Thnesą  z powodu  a r t y k u łu  w sp r a ­
wie wschodnie j ,  zamieszczonego w M onitorze  f r ancuz -  
kim.  czyni nas t ępujące  uwagi:  Powszechn ie  prawie ,  
a r t y k u ł  ten uważany  jes t  j ako  p r zygotowan ie  do o p u ­
szczenia Krymu ,  a między legi tymis tami  s ł yszel i śmy 
nast ępujące  wyrazy:  Ob iec yw ano  na m  ka m p an j ę  a ta 
Napoleon,  a teraz dadzą nam pokój  d la  Ludw ik Filip. 
To samo wrażeni e  daje się post rzegać na przedmieściach.  
Niższe klassv upa t ru j ą  w tyra a r t ykul e  wyznan i e  n i e ­
mocy,  ale w ich p r zeko na n iu  odwrót  spr zymierzonych  
z Kr ymu ,  byłby  pon i żen i em i klęską.  S t ron n i cy  rządu 
widzą w tym a r t yku le  pros te  sp r awozdani e  i szczere 
pr zyznani e  się do po pe ł n i on ych  b ł ęd ó w .—  Mówią,  że 
spr zymierzen i  maj ą oddać pod rozkazy Austrj i  5 0 — 80  
tysięcy ludzi i o no wy m pob o rze  10 0 . 0 0 0  r ek ru tów .

(Journal de S t. P e te rsb o u rg .)
F R A N C J A.

P a ry ż  29 K w ietn ia ..  Czytamy w p ryw a tne j  k o r e ­
spondencj i  z Paryża  w lndrpcndance Belge:

W a ż n y  wypadek k tóry wczoraj  zapewn ie  don ie s io­
ny j uż  z o s t a ł  przez telegraf ,  na tur a lni e  usuwa dziś 
z uwagi  publ icznej  wszelkie  i nne  wypadki ;  oto n ie ­
które szczegóły jakie m o g ł e m  zebrać na prędce:

Między godz iną  piątą i w p ó ł  do szóstej.  Cesarz j e ­
c h a ł  ko n no  w alei poi El izejskich,  w okolicy Cha teau 
des Fleurs ,  z dworna  ad ju t ant ami .  których Monitor 
wymien i ł .  W  tem zbl iżył  się jak i ś  c z łowiek  do Cesa­
rza i s t rzel i ł  do n iego z pis toletu.  Cesarz  us łyszawsry  
huk od którego koń j ego  odskoczy ł  na bok.  lekko o d ­
wróci ł  g łowę ,  pos t rzeg ł  morde rcę ,  i w tej chwil i  d r u ­

gi s t r za ł  wypad ł ,  bo zdaje się być pe w n em ,  iż m o r ­
derca dwa razy s t rzel i ł .  P r z y g o t o w y w a ł  już trzeci p i ­
stolet ,  kiedy pewien  ko rsykanin ,  nazwi sk i em A le x an ­
dra, znajduj ący się w powozie  j adącym za Cesarzem.  
(C onstitu tionel  mówi ,  że to b y ł  a jen t  zostający przy 
osobie Cesarza) ,  r zuc i ł  się na morde rcę ,  i walcząc 
z nim,  z r a n i ł  go b roni ą  k tó r ą  m i a ł  przy sobie.  Obaj  
przewróci l i  się na ziemię i kapelusz  mordercy  od l e­
c ia ł  o kilka k ro kó w,  skąd powst a ł a  pogło ska ,  że ka ­
pelusz Cesarza spadł .  Cesarz  zobaczył  czy koń  jego 
nie jes t  r an iony ,  potem zd j ą ł  kapelusz  k ł an i a j ąc  się 
t ł u m o m  publ iczności  i r o z s ło n i ł  sukn ię  aby pokazać,  
że nie jes t  r an iony .  Pie rwsze  j ego  s ł ow a  następnie  
do adjut anta  pana Edga rda  Ncy zw ró co n e ,  były:  
»Spiesz pan uspokoić Eugen ję .«  Cesar zowa  bowiem 
pop rzedza ł a  Cesarza w powoz ie  i już  by ł a  w lasku 
Bulońsk im.  Potem Cesarz u d a ł  się wd a l s z ą  drogę  s t ę­
po obok powozu Cesarzowej .

Co do zbrodni arza,  w iemy,  że zos t a ł  s chwy tany  i 
wsadzony w powóz.  Ma on być rodem z Faenza (we 
Włoszech) ,  nazywa się L ive rani ,  a w posłuchani ach  
jakie z n im odbyto,  mianowic i e  j edno  przez pana  P e ­
tri,  a d rugi e przez pana  Abbatucci ,  oświadczył ,  że jest 
s zewcem z Bzy mu,  i że p rzys i ąg ł  zabić naczelnika 
rządu f rancuskiego,  jeszcze w owym dniu,  kiedy stol i ­
ca papieska zos tała  zdobytą przez wojsko f rancuskie .

Mówią  także,  że w chwil i  spe łn ien i a  z amachu,  m o r ­
derca m i a ł  przy sobie pis tolet  d w u r u r n y  z k tó ­
r ego wys t r ze l i ł ,  dwa ma łe  pistolety pojedyncze,  sz ty­
let i sto f r anków w złocie.  Mia ł  paszpor t  p iemoncki ,  
pis tolet  d w u ru rn y  b y ł  j ak  zapewn ia j ą  f abryki  a n ­
gielskiej .  kapelusz nowy  kupiony  w Londynie ,  co k a ­
że domyśl ić  się, że n i edawno  p r zyby ł  z tego miasta.

Człowiek  ten jak się zdaje ma lat oko ło  30.  Miał  
szaraczkowy paletot  i j ak  mówią ,  s iedzia ł  przy stole 
w jedne j  kawiarn i  i po d n i ó ł  się szybko kiedy Cesarz  
p r ze j eżdżał  i wyszedł  aby dokonać  swój  z amia r

Utrzymują ,  że kiedy go schwytano ,  zapow iedział ,  że 
takich zamachów będzie jeszcze więcej ,  ale to jes t  p o ­
g ło ska  która nieoddziclnie  t owarzyszy zawsze podo ­
bnym wypadkom.  Nie wypada nam także dawać w y ­
rok naw e t  tymczasowy,  względem przypuszczenia  k tó ­
re mówi ,  że ten zamach ma związek z r ozc i ągłym sp i ­
ski em,  k tóry m i a ł  wybuchnąć  w nieobecności  Cesarza,  
a k tór ego wyko nan i e  m i a ło  miejsce w fo rmie  tej po ­
jedynczej zbrodni  sku tk i em nowego  odroczeni a  po 
drćży Cesarza.

Sama  tylko spr awied l iwość w które j  ręce morde rca 
zos t a ł  oddany' ,  objaśni  te przypuszczenia .

Liczce aresz towan ia  mia ły  miejsce tej nocy,  między 
wychodcami  którzy przybyl i  świeżo do Paryża.  Między 
innemi  znajduj e się jeszcze jeden Włoch .

—  Mało  co jes t  do powiedzen ia  oprócz  tego waż­
nego wypadku .  Og ień pod Sebastopolcm.  zost ał  n i e ­
wątpl iwie  p r zerwany .  Działa  po tr zebu ją  t rochę odpo 
cząć. S tan  zd rowia  wojska  każe się obawiać  upa łów ,  
jeśl i  nie będzie można uprzą tnąć  p ierwej  zw łok  ludzi 
i zwierząt ,  k tór e  nie dość g łęboko  zos t ały  pokryt e 
ziemią.

—  Wiadomo,  że pan  Touver ie l ,  dy r ek to r  sp r aw  
pol i tycznych w mini s te rs twie  sp r aw  zagrani cznych 
ten sam który za s t ępował  pana  Drou in  de Lhuys  
wczas i e  j ego pobytu w Wiedniu ,  p oda ł  się do dymisj i .  
Dodają (tak p r zyna jmn ie j  wczoraj  g ło szono ) ,  że d y ­
misja tego urzędnika ,  k tór ego znane są zdolności  i za­
s ł ugi ,  nie zostanie przyjętą.

—  Wiadomośc i  z W łoc h  nie  s ą  zadowalające,
—  Czytamy w części nie.urzędowej M onitora:
Dziś o ko ło  godziny piątej  Cesarz  zn a j d o w a ł  się

konno  na pol,aoh El izejskich w towarzys twie  h rahj egp 
Ed.  Ney, jednego  z jego adjut antów ,  i pu łk o w n ik a  Va- 
abr eque .  naczelnika  koniuszych.  W  bliskości  Ch a ­

teau des f leurs jaki ś  c z łowiek zbl iżył  się do Cesarza 
i s t rze l i ł  do n iego z pis toletu.  Cesarz  nie zos t ał  zra 
n iony .  i s k łon iwsz y  się o sobom które  go natychmias t  
o toczyły,  po j echa ł  dalej  s tępo do Cesarzowej ,  która  
używała  przejażdżki  w powoz ie  w lasku Bulońskim.  
Za pow rot em Cesar s two  lchmość  wi tani  byli ze  wszech 
s t ron okrzykami .  Przybywszy do Tui l ler i es  Cesa rs two  
lchmość zastali tam księcia H je ron ima,  księcia Napo ­
leona.  innych cz łonków rodziny cesarskiej ,  a m b a s a ­
dorów i mini s t r ów  zagrani cznych,  i m n ós tw o  innych 
znakomi tych  osób.  które dowiedziawszy się o tym wy 
padku ,  pospi eszyły  powinszować  Cesarzowi  że u szed ł  
niebezpieczeństwa.

—  C onstitu lioncl  zawier a  nas t ępujące  szczegóły 
o zamachu,  uzupełn i a jące  to co powiedzi ano w ko 
r espondeuc j i  dz iennika  bruxe l sk icgo :

O godzinie  5  m in u t  10. na pr awej  s t r on i c  alei 
na wysokości  Beaujon,  p r aw ie  na rogu  ulicy Balsac 
u j r zano  cz łowieka  pos t ępującego z p rawe j  alei ku 
Cesarzowi ,  z r ęką  w wewnę t r zne j  kieszeni  palelotu 
j ak by  chc i a ł  z niej  wyjąć prośbę  i podać ją Cesa rzo ­
wi.  Cz łowiek  len by ł  przyzwoicie  ub rany ,  zd awa ł  się

mieć lat trzydzieści  pięć. Twarz  j e go  mia ł a  rysy w łu -  r  

skie,  rzeczywiście wiemy teraz,  iż i s totnie jes t  W ł o ­
chem.  Człowiek  ten uzb ro iwszy  się pis toletem dwu-  j  
r u rn y m,  d ługośc i  p is toletu o l s t r owego ,  w ys t rze l i ł  dwa 
razy szybko po sobie.  Między p i erwszym i d rug in  
s t r z a ł em Cesarz  r zu c i ł  na mordercę  wzroki em na jg ł ę ­
bszej pogardy,  a sk in i en i em oddalając i k ł an ia j ąc  sic 
o sobom któr e  sp i eszyły  do ' n i ego ,  aby przekonać  się, 
czy nie jest  r an iony ,  ud a ł  się w dalszą drogę za Cesa ­
rzową,  która  zdaleka przed n im jechała .

Ajen t  jeden przy osobie Cesa rza, . us łyszawszy p i e r ­
wszy s t r za ł ,  poskoczy ł  w k i e runku  gdzie w ys t rzelono,  
i u zbroiwszy się sztyletem,  k tóry m i a ł  przy sobie,  r z u ­
c i ł  się j ak  p io run na morde rcę ,  w chwil i  g,)y tenże 
drugi  raz wys t r ze l i ł  i oba l i ł  go. Zdaje  się. że ch w y t a ­
jąc go ska l eczy ł  go sztyletem i to da ło  pinyód do p o ­
głoski  między t ł um em ,  że morderca  u s i ł o w a ł  ode ­
brać sobie życie, ale żadnego u s i ł owan ia  s amobó js twa  
nie było.  Morderca nie m i a ł  przy sobie  sztyletu,  ale 
znalez iono przy n im r ew o lw er  k tó r ego  nic  zdążył  
użyć.

Otoczony ze wszystkich s t ron przez s i e rżan tów  po ­
l icyjnych,  k tór zy-ws t r zymywa l i  c i ekawych  w s to so ­
wnej  odległości ;  c z łowiek ten zap rowadzony  zos t ał  
do pos t e run ku  st raży przy rogatce Gwiazdy. ,  t a m  go 
pr ze t r ząsano  i z papi erów  j ego dowiedziano  się. że jes t  
Włochem.  Jes t  to r zymianin ,  nazywa się Lfverani .  
w Londyni e  przeszed ł  na wyznani e  p rot es tanckie  
schroniwszy  się tam po zajęciu Rzymu przez F r a n ­
cuzów.

Bod zw ie r zch n i mi  ub ran i em m i a ł  i nne  od imenne  k o ­
lor em.  i gdyby nie zos t a ł  na miejs cu  s chwy tany,  ł a ­
two  m ó g ł b y  zmienić  się powie r zchown ie  i zginąć 
w t ł umie .  Związano  go,  wsadzono w fiakr Nr 5 5 6  i 
zawiez iono  do pre f ek tury  policji .

P r zybywszy  do pos t erunku przed pa ł acem s p r a w i e ­
dl iwości ,  mus i ano  użyć z t amtej sze j  skr zyni  s za r ­
pi, kom pr e só w i bandaży,  dla opa t r zen ia  r any  z ł o ­
czyńcy.

M ia ł  on przy sobie  sto f r an kó w  z ło t em,  pis tolet  
podwójny  znacznej  wielkości ,  z k tór ego  s t r z e l i ł  i z a ­
pewn ie  d ługości  tej broni  przypisać można  n iez r ę ­
czność jej  użycia i chybieni e ob u  s t rz a łów.

Podczas gdy zabezpieczono osobę morde rcy .  Cesarz 
po ł ącz y ł  się z Cesa r zową  odp row adz on y  przez w ie l ­
kie m nó s t w o  pieszych i j ezdnych ,  klórzy mu  uk rzyk i -  
wali  wiwaty;  z taką  l iczną e skor t ą  Cesar s two  lchmość 
wróci l i  do Tui l ler i es ,  damj j ,  w powozach powiewały  
chus tkami  ł ącząc  okrzyki  z ok rzykami  ludu.

( Independance B elge).
—  Czy tamy  w ko re spondenc j i  Neue P reu ssisch e  

Z eilu n g  z Paryża 29 go  kwietn i a  :
Między publ icznością  gdzie zamach wy ko nan y  pr ze ­

ciw Cesarzowi  nie m a ł e  s p r a w i ł  wrażen ie ,  ob iegaj ą 
nas t ępujące  szczegóły:

Sp ra w ca  rodem wł och ,  czeladnik sz t clmachski .  j ak 
u t r zymują ,  w okol icy zna nego  lokalu zabaw i balów.  
Chat eau des Fl eur s ,  na polach El izejskich,  o pa rę  set 
k ro k ów  od a rkady  t ryumfa lne j ,  wys t r ze l i ł  s zybko  raz 
po raz dwa razy do Cesarza .  Chociaż zaledwie 6 lub 
7 k ro kó w  tylko b y ł  od n iego odda lony,  chy b i ł  z u p e ł ­
nie w p ie rwszym s t rzale ,  a d rug im  w sku tku  po rusze ­
nia Cesarza sp ow od owa neg o  może przez st rachnięcie  
się konia ,  d o t k n ą ł  j ego kapelusza,  a w e d łu g  d rugi ch  
s t rz el i ł  w powie t r ze .  Po do pe łn i en i u  tego czynu,  nie 
s t a r a ł  się uciec, ale zaraz zwró c i ł  sain przeciw sobie  
sztylet  k tóry m i a ł  przy sobie.  Ale j eden robotn ik  k t ó ­
ry s zvbko r zu c i ł  się na n i ego,  p r zy t r zy m a ł  mu  rękę,  
tak że za ledwie lekko mógł  się skaleczyć.  W e d ł u g  i n ­
nych w in ny  skal eczony zost ał  przez j ednego  ajenta 
po l i cy jnego ,  k tóry go chc ia ł  przyt rzymać .  Gdy go 
schwytano ,  z ap rowadzono  go najpr zód do pobl i sk iego  
r ządowego  do m u  a s t amtąd w powozie  naj ę tym do 
Concierger ic .  Ut rzymują  że zb rodn i a r z  r odem włoch ,  
przed ki lku dniami  dopi ero  p r zy by ł  z Londy nu  do P a ­
ryża. Ogólni e  opowiadają ,  że by ł  dość wykwin tn ie  u.- 
b rany .  u t r zymują  także,  że w-chwil i  spe łn i en i a  czynu 
s i edz i a ł  na koniu ,  ale ta oko l i czność  nie j es t  pewną .

Wiadomość  o tym n iespodzi anym wy pa dku  rozeszła  
się jak b łyskawica  między l iczną publ i czności ą zwab io ­
ną na pola Elizejskie przez p iękną  pogodę i kiedy Ce­
sarz  wieczorem j e cha ł  7. Tui l le r i es  przez ulicę de la 
Pa i i  i bu lwa ry  do tea t ru Ope ry  K o m i c z n e j ,  wszędzie 
były zgromadzone  l iczne t ł umy ,  z k tórych  go wi tano 
ciągle okrzykami .

D opisek .— S p ra w c ą  zamachu jes t  mazyni st a  który 
uszedł  7. oblężenia  Rzymu ,  zowie się Liverani .  rr lat 
oko ło  25 ,  niski ,  p r z yb y ł  z pieuionćkirn paszpo r t em 
z Londynu ,  dla tego bardzo być może,  że on c h c i a ł j u ż  
w czasie pobytu Cesarza w Londyni e  wy konać  ten za ­
miar ,  ale.kie'dv mu  się tam nie udało ,  o sądzi ł  że tu 
przy sposobności  wykona  to. Od tygodnia mieszkał  
on w me b lo w a ny m  domu  na bu lwarze  Pigal le,  na mia ­
s t em.  pod nazwą Hotel de Home. Właścic i el  tego do-



mu,  odźwie rny  i i nne  osoby,  zos t ały na tychmias t  p r z e­
s łuc han e .  Liverani  badany  by ł  wczora j  do godzin} 
lOlej wi e c z o r e m  przez prefekta  policji  p. Piet r i ,  sę- 
dziego inkwizycyjnego  i i nnych ,  ale uporczywie  w zb ra ­
n i a ł  się odpowiadać  na zad awa n e  mu pytania .

Z d ob re g o  ź ródła  d ow i a d u j e m y  się j eszcze  n as t ę p u ­
j ących s z c z e g ó ł ó w  o tym z amachu.

” Liverani  zbl iżył  się do przejeżdżającego Cesarz;  
mniej  więcej na 4rv  k roki ,  tak jakby m u  chc i a ł  podai 
prośbę.  Cesarz rzeczyw iście nachyl i ł  się nieco naprzód 
i w tedy wyp ad ł  pierwszy s t rza ł ,  a za n im na tychmias t  
drugi .  Przy p i e rwszym morderca  s t rz el i ł  wyciągnię tą  
ręką.  przy d rug im  o p a r ł  pis tolet  na  lewej  ręce.  Zda jr  
się. Że chci a ł  jeszcze trzeci raz  st rzel ić,  ale nadbiegł ;  
ki lka osób i nie dopuśc i ł o  mu  tego.  Pew ien p ryw a to  
a jen t  który  zwyk le  jeździ za Cesar zem w pewnej  odle 
ułości ,  wyskoczy ł  z powozu i ska l eczy ł  go sztyletem 
w plecy.  J eden pol i cjant  a p o d ł u g  drugi ch  wo jskowy 
m i a ł  go skaleczyć w twarz.  To zobaczywszy,  doda ją ,  Ce 
s a r z  p rzyb l i ży ł  się ' w s t r z y m a ł  dalsze czynne  ataki  na 
zbrodni arza ,  wo ła jąc :  »Nie zabi jajcie tego nędznika . '  
Oczeku j emy  zw o ł an i a  zw yk ł eg o  przy takich przestęp 
s twach na jwyższego sądu.  (Neue Pr. Zeit.

H I S Z P A N I A .
Madryt 25 Kwietnia. Na wczora jszem posiedzenii  

ko rt ezów z porządku  pr zedmio tów  p rzypad ło  rozt rzą  
sani e kwest j i ,  czy p r awo  o n iezgodności  n i ek tó ry d  
urzędów z man da t em  deputowanego ,  ma być przed 
s t awione do zatw ierdzenia Królowej .  P a n  Alonzo Mar 
tincz cz łonek  komis j i ,  oświadcza,  że rząd p rzed łoży ł  
juk to p r aw o  pod za twierdzeni e  Jej Kr .Mości ,  ale po 
n i eważ uczyniono uwagę,  że p r aw o  to niepot rzebuj  
tego zatwierdzenia-,  pos t a no wi ł  przeto zapytać się jesz 
cze kor t ezów.  {Komisja zupe łn i e  zgadza się w zdaniu 
j. g ab ine t em.

Zażądano  ze wszech s t ron  wo towan ia  i propozycj  
komisj i  zos t ała  j ed nog ło śn i e  przyjętą.  Izba przystąpi  
ła  do dalszego c iągu roz p r aw  nad p r aw em  o przedaży 
dób r  narodowych.

Bez rozp raw  oddano  do komisj i  propozycj ę pana 
Masadus o ods t ąpieni e 5  pCt  nabywcom k tór zy  s u m ­
m ę  s zacunk ow ą  zechcą wypłac ić  w  pięciu latach.  Bez 
rozp raw  także za twie rdzono  a r t yku ły  4ty,  5tv i 6sty,  
względem formalności  up raw omo cn i en i a  przedaży : 
kupna .

Art.  7. Czynsze i r enty z czasów feodalnych obciąża­
jące dobra  miejskie ,  zos t aną  skap i t a l izowane  na do 
chód 4  do 8  pCt.  s t osownie  do miejscowości  i wa r to  
śei  n i e r u c h o m o ś c i .  Właścic i e le  tych czynszów i rent  
w y n a g r o d z e n i  będą z dochodu ze sprzedaży.

R o z t r z ą s a n i e  tego a r t y k u ł u  odroczono,  bo komissja  
chce w n im wprowadz i ć  nie j akie  modyf ikacje.

W początku posiedzenia p r zeds tawioną  została czą 
s l kowa  propozycja  tycząca się przedaży pewnych  n ie ­
ruchomośc i ,  od łogów i pastwisk należących do rozmai  
tych gmin .  Izba decyduje  że p r zedmio t  ten w łączony 
ma być do og ó ł u  p r awa .

Po od roczeniu  dalszych rozp raw  do nas t ępnego  po 
s iedzenia ,  p. Calvo Asensio s ekre t ar z  izby.  odczytuj  
rozmai t e  r apor ty  komissj i .  tyczące się p r awie  w ogóle 
in te re sów miejscowych.  Między inuemi  j ednak znajdo 
w a ł  się r apo r t  o prawie  względem wyznaczen ia  miejsc 
na cmenta r ze  dla p ro t e s t an tów  i innych dysydentów.  
Komiss ja  wn iosku j e  aby p r aw o  pog rzebu  nic b y ło  od ­
m aw ia ne  n iko mu  w Hiszpanj i .  {Ind. Belge).

WIADO MO ŚCI  Z WS C HO DU .
Najświeższe wiadomości  z teat ru wo jny  w Krymie ,  

znajdu j ą  się w nas t ępuj ące j  u rzędowej  f r anenzkiej  de-  
peszy:

Paryż I Maja. Dzisiejszy Moniteur zawiera  wiado 
mość  z Kry mu  28 go  kwietni a ,  w e d łu g  której  ogień 
przeciw Sebas topo low i, zos t a ł  p r ze rwany  dla zaoszczę­
dzenia amun ic j i ,  oczekuj ą bowiem pos i ł kó w z Kon 
s t antynopol a .

Z te mi donies ieni ami  zgadza się depesza z Wiedni a  
30g o  kwietni a,  k tór a  donosi  co następuje:

W e d łu g  nadesz łych tu wiadomości  z Odes sy  26go  
b. ni. ,  o t r zyma no  tam donies ienia  z Sehas topo la  24go  
b. m.  W e d ł u g  tychże bom bardowan ie  Sebas topol a  z a ­
m i lk ło  i ani  j e dna  baler ja  rossyjska nie  zos t ała  zn i ­
szczona.  (Neue Preussische Zeilung .)

W Ł  O C H Y.
T u r y n 2 5  Kwietnia. Depesze z Genui  donios ły  wczo ­

raj wieczo rem o katastrof ie mor skie j ,  k tór a się w c zo ­
raj zdarzył a.  Wspan i a ły  pa rop ły w  floty angielskiej  
Crezus, w y p ł y n ą ł  z por tu Genui  o godzinie  lOtej  z r a ­
na.  c iągnąc  na l inie holowniczej  ok rę t  żaglowy Pede­
strian. Po godzinie  żeglugi .Jo jedynaśeie mi l  od po r ­
tu. sk ł ad  węgla z apa l i ł  się, a pon ieważ  post rzeżono 
n i epodob ieńs two  ugaszenia  ognia , zos t awiono statek 
na ł u p  pożaru .  Crezus n a ł a d ow an y  b y ł  żywnością  
w wartości  p ó ł  mi l j ona.  Nie będziemy opisywal i  bo l e ­
snego wrażeni a  sp r awionego  przez wiadomość o tej klę­
sce jest  ona  tein s t raszni ej szą,  pon ieważ  przez n i ą o d -

p ły wa n ie  wyp rawy  będzie mus i a ło  być opóźn ione .
—  Czy tamy  w Independence Beige 3 0  kwie tn i a :  
O t r z ym uje m y  od od naszego ko re spondent a  z T u r y ­

nu niek tóre  dokładn i e j s ze  objaśnieni a w przedmiocie  
wypadku  który  s p o w o d o w a ł  usuni ęc ie  się gabinetu 
s a r zyńsk iego .  Nie poszło tu o postanow ienie sena tu ,  ale 
o pros tą  propozycję  p r zeds t awioną  przez b i skupa  z.Ca- 
sale,  c z łonka  tej izby,  im ien iem wszystkich j ego kole ­
gów b i skupów,  którzy oświadczyl i ,  że jeśli  p r awo  o 
klasztorach zostanie odrzucone  , sami  dost arczą  te 
9 0 0 . 0 0 0  fr. na wsparc i e duchowieńs twa ,  k tór e zos t a­
ły wykre ś lone  z budżetu.  Na tę tak n ie spodz iewaną 
propozycję,  pan Cavou-r prezes gabinetu,  sam zażądał  
odroczeni a dalszych rozp raw  nad p ro j ek tem p rawa  o 
klasz torach,  dla tego żeby propozycja  b iskupów mo g ł a  
być dok ł adn i e  roz t r zą saną  w radzie min i s t rów .  Na tern 
za t r zymuje s i ęnasza  kore spondenc ja  z dnia 26go.  Z d a ­
je się że zapewn ie  rada min i s t r ów  osądzi ła  że nie m o ­
że przyj ąć  tej propozycj i ,  ale że przew idując w takim 
razie odrzucen ie  p ro j ektu  p rawa  przez senat ,  mini s t r o  
wie wolel i  z łożyć w ręce Jego Kr. Mości prośbę  o dy- 
missję,  nie czekając n iepomyślnego  wo towania .  Wie  
my już  że jeden z c z łonk ów  dymis jowanego  gabinetu 
j e n e r a ł  Durando ,  m in i s te r  wojny ,  o t r zy m a ł  od króla 
polecenia  u tworzeni a  nowego  gabinetu.

Hrabia  Vi luma r ep rezen t an t  sa rdyński  w Paryżu,  
zos t ał  te l egrafem wezwany  do Tu ry nu ,  zapewn ie  dla 
objęcia jakiej  posady w no wy m gabinecie .  W takim 
razie przy dworze  Tui l ler i cs  zastąpi go zapewnie  m a r ­
grabia  d ’Azeglio jeden z dawnych  prezesów gabinetu.

(Independance Belge).

Koresponden cja ,  D z i e n n i k a  W a r s z a w s k i e g o .
Gol l e  p o d  L u b i e n i e m  ( w p o w .  W ł o c ł a w s k i m ) .

w kwietniu 1855 r. 
(D alszy ciąg i dokończenie.)

7. Po wiedz i a ł em że za czasów K ro me ra  f e r m e n t o ­
wa ła  Rzpl ta,  to j es t  że formy jej nie ścięły s i ę  jeszcze 
w kszt ał t y ostateczne.  Od pie rwszych  dopiero bezkró-  
lewiów us ta l i ło  się wszys tko na dw a  wieki .  Pan 
Sy rokomla  zwala wszystko na tę mo ją  f e rmen tac j ą  i 
kilka razy o niej wspomina .  Daru j e  pan Sy rokom la ,  
każda fe rmentac ja  na rod ow a  t rwać  musi  czas jakiś ,  
np.  pó ł  wieku ,  wiek ca ły .  nawe t  więcej,  j ak  by ło  i 
u nas za czasu J ag i e l l onów i Zy gmu n t ów.  W yrab i a ły  
się pojęcia,  n i epewność  była ,  zasad ostatecznych b r a ­
kowa ło .  Ale Kr om er  p is a ł  w danej  chwil i .  Jak  pau 
Sy rokomla  może sk ł adać  jego  b łędyr i a  tę fermentację ,  
kiedy w tej danej  chwi l i  tak a nie inaczej być m u ­
s i ało ,  bo dwóch p r aw d  być r azem nie m o g ł o 1? 
I nie s zukaj ąe  np. dalej ,  kiedy K ro m er  nie umie ro z ­
różnić  dygn i t a rs tw ko ronny ch  od urzędów z iemski ch  
k r akowsk i ch ,  nie w i nna  t emu  fermentacja ,  ale on sam 
że nie widzia ł ,  nie chc i a ł  widzieć p rawdy ,  gdy wje l -  
kie urzędy ko ro nn e  j uż  np.  za Kazimierza Jagiel loń 
czyka,  za Olbrach t a ,  a nawe t  można s i ęgnąć  i J a g i e ł ­
ły,  i nne  by ły  j ak  k rakowsk i e ,  a b ł ąd  gorszy je 
szcze że jedne  i d rug i e  by ły  kiedyś toż s amo,  bo n i ­
gdy nie by ło  tak.

8. Pan S.  coś z a s ł y sz a ł  o tern, że dwóch urzędów 
w Polsce j ed na  osoba p ias tować nie  mo g ł a  i ,że na to 
by ło  o sobne  p r awo.  Przejęty ws t r ę t em ku p a no m  da ­
wnym,  za s to sował  to p r aw o  do kanc l e r zów i mówi ,  
że panowie  j ak o  umiejący się ś t aw ia ćod po r n i ć  w zglę­
dem k ró l a ,  p r aw a  i szlaclj ty,  przy kanc je r s twie  za­
wsze j ak i ś  i nny  urząd sp r awowal i ,  bo go sobie ma si 
rozumieć  wydarl i .  W recenzj i  powiedz i a łem ż e p a n S  
się myl i ;  by ło  p r a w o  które  z akazywa ło  dwóch  u r zę ­
dów min is t e r j a l nych  p i as tować jed ne j  osobie,  nawe t  
w' j ednym czasie dwóm osobom jedne j  rodziny,  ale że 
nie by ło  taki ego p rawa względem kancle rzy  i d l a cz e ­
go,  wy t łumaczyl i śmy  to w recenzj i .  Wskaza l i śmy  też 
pat iu S. że za czasów Kromera ,  prócz b iskupów któ­
rym s ł u ży ło  p rawo  pias towania  pieczęci,  żaden świecki  
kanclerz  nie m i a ł  r a zem drugi ego sena torsk i ego  u r zę ­
du i że dwa są  tylko wyją tk i  w ca łych  dziejach po l ­
skich: Zamoj sk i ego  i Ż ó łk i ewsk i ego ,  którzy przy pie 
częci posiadal i  r a zem i bu ławę .  Więc u p a d ł  zarzlit 
pana  S.  wzg lędem kancle rzy;  panowie  t ym r azem nie 
umiel i  się stawić odporn i e  p r a w o m  i k ró lowi .  Dwaj  
zaś he tmanowie  byli  ludzie którzy pod ka t eg o r j ąz ły ch  
obywatel i  żadną  m i a r ą  podpadać nie mogl i ,  a zresztą 
miel i  za sobą  wy ją tkowe  p r aw o .  P an  S.  więc zaba 
wnie w z i ą ł  qui  pro quo  i o b w in i a p  wytOarzoną zb ro ­
dnię  ludzi którzy nic n ie  winni .  Zeby  zaś pokryć  tę 
swoją  n i e fo r t unną  wycieczkę w dzieje,  pyta się co zna
zy w recenzj i  mo ja  e rudyc j a  o Ż ó łk i e w s k i m  i Z a ­

moj sk im?  Juścić ta erudycja  nie ma  nic wspó lnego  
z Kr ome re m,  tylko z p. Sy rokpmlą .

9. Pan  S.  gn i ewa  się na mnie  i za p. Tyszkiewicza 
o k tó rym powiada,  że p rzywiózł  ze Szwec j i  wiele cie­
kawości  dla his tor j i  polskiej ,  o k tórych się mn ie  ani 
śn i ło .  Dawniej  w ie r zy łbym na go ł e  s ł ow o  panu  S.. 
ale dziś, daru j e  mi  że nie uwierzę.  Z n a m  pana Tysz­

kiewicza Listy o Szwecj i ,  c zy t a łem je.  bom się chc ia ł  
z nich czegoś nauczyć,  bo każdą  książkę d l a t e g o  ezy- 
tam żebym się z niej czego nauczył .  Ale zna laz łem 
pomiędzy spi sami  aktów które  p r ze j r za ł  pan T. same 
t ytu ły ,  z k tórych  żadnego mieć nie można  o skarbach  
w Szwecj i  wyobrażeni a ,  a z książki  samej  nićzegom 
się nie nauczył .  Czy ta ł em i księdza Bagińskiego dz i e ł ­
ko. w  k tó r em nic nie ma.  Kto więc przegl ądając s t o ­
sy aktów ,  nie umie  ich dobrze naw e t  nazwać,  a o t r e ­
ści irh nie umie  czyte lnika zawiadomić,  kto wydaje 
książki j ak  Bagiński ego,  nie wiele robi  przys ług i  i 
dla nauki  i nie daje dob rego  wyobrażen ia  o sobie.  
Prow'e na p i s a ł  broszurę ,  nie dwa tomy,  a wiele  w niej 
j ednak  treści ,  Jeżeli więc pan S. ,  urzędowy  his toryk 
pana  T. w Gazecie War szawski e j ,  podz iw ia  te r z adko ­
ści j aki e widzi,  j a  ich podziwiać nie mogę i nie uw ie ­
rzę mu  prędzej aż je zobaczę,  co da łby  Pan Bóg żeby 
najprędzej  się s ta ło .

Tracę  c ierpl iwość  j uż  pisząc tak d ługo .  Móg łbym 
do nieskończonośc i  posuwać moje zarzuty,  ale tych 
zdaje się dosyć,  żeby z ł ą  wiar ę  pana S.  pokazać.  Mam 
chw a ła  Bogu przyj ac ió ł ,  k tórzy się poznal i  na w ys k o ­
ku pana  S.  P r zy j ą łby m chętnie ich ofiarę,  gdyby to 
nie bo la ło  serca że k łócić  się t rzeba.  Niech p. S.  w e ­
źmie z l ego .naukę ;  wszakże już  nie ja  sam p ro  dumo  
sita o ra tor ,  a inni  naw e t  szlachetnie podając  mi rękę. 
chcą dowodzić,  że pan S.  nie ma s łusznośc i  po sobie 
w niczem.  Cał a  repl ika j ego pe łna  jes t  j uż  nie o sob i­
stej niechęci,  ale j adu  i wyraźnej  złości .  Uczyć mnie 
chce pan S ,  przyzwoitości ,  a w żadnej  recenzj i  mojej  
nie znajdzie żadnego z tych s ł ów  i wyrażeń ,  jakich 
pe ł no  w j ego  m a ł y m  ar t ykul e .  Gniewa się na prace 
moje i nazywa je  b ł ędn ikami .  Rzeczywiście,  to błę 
dniki  dla takich Judzi j ak  pan S.  Nauczy łem się patrzyć 
w ła sne mi  oczyma na przeszłość,  na ludzi i na czasy. 
Dla tego w a r t y ku ł ach  moich nie znajdzie pan S y r o ­
komla  s tarych,  ok lepanych  pojęć i w idoków,  a jemu 
takich rzeczy w ła śn i e  potrzeba,  j em u  pot rzeba ciągle 
utar tej  już raz ru tyny;  co pierwszy powiedz i a ł ,  to u 
u n iego i ostatni  to powtórzyć musi .  B ł ędn ik i  to więc 
prace moje,  bo zwodzą  pana  Sy rok om lę .  Ale tutaj 
o dw o ła m  się do s ądu  ludzi specjalniejszych.  A na do­
wód j a k  pan  S.  dziec innie  p o jm u je  naukę ,  wstydzę 
się, ale przytoczę zarzut  j ego o Trokach  w powiecie 
pińskim;  b łąd  ten zna l az ł s i ę  w j ednem z pism moich.  
Ta na iwność  przechodzi  wszelkie grani cę .  Tak nieda­
wno  mi w »Czasie« inny  uczony wyrz uc a ł ,  że nie tl­
eniem odróżn ić  Pomo rz a  od ziemi ch e łm ińsk i e j .  Są  to 
takież s ame zarzuty,  j akby  kto np.  p rof eso rowi  histo- 
rji powiedz i a ł ,  że nic nie s ł y s z a ł  o wojnie  T r o j a ń ­
skiej ,  a lbo nie wie co to byli Rzymianie .  Chce mi  się 
bardzo Leyer r i era  nauczyć more s ,  skąd mu  się wzięło 
szukać tam po niebie j ak iegoś  węd ru j ącego  Neptuna?  
Gzy nie logiczniej  by ło  przypuścić  pa nu  S.  że w ks iąż­
ce mojej  pros ty to bfąd  d ruku ,  bo co się mu ie  tyczy, 
dla z achowan ia  ko lorytu  n igdy  tak dalece nie posu ­
wam oryg ina lnośc i .  A z lego zarzut  mnie robić,  nie 
jest to do w od  złej  ale na jgor szej  w iary,  dow ód to p r o ­
sto dziec iństwa naszej ,że j uż  nie pow iem więcej,  krytyki .

Niedawno publ icznie  z powodu a r t y k u łó w  pana 
Dołęgi ,  r ob iono  zapytanie:  kto więcej win i en  czy ten 
co się w t owarzys twie  po rządnem dopuszcza  n i ep rzy-  
zwoitości ,  czy ten co n iep rzyzwoi tego  cz łowieka  
wp ro w ad z i ł  do t owarzys twa?  Polemiczne  a r t yk u ły  
pana  Sy rok om l i  kiedyś g ł adz i ł a  Bibl joteka W ar szaw­
ska,  bo wiedz ia ła  co przyzwoi tość:  ktoś zawsze woli 
w y w o ł y w ać  s ame zgorszenia .

Kończę  wyją tk i em z Kras i ckiego,  a wiersz  ten za: 
,wsze powta rzam do tych wszystkich p r acown ików n a ­
szych na niwie his toryczne j ,  k tór zy  nie zważywszy s i ł  
swoich,  a tembardzi ej  zaufani  w za sługę  co j ą  
gdzieindziej  zdobyli ,  chcą mieć g ło s  i w y ro kow ać  
w nauce:

T r z e b a  się u c zy ć ,  u p l y n ę t  w i e k  z loty. .  

Powiedz i a ł em to w recenzj i  Kromera  i p a n u S .  Dla 
tego się ob raz i ł ;  widać że pan S.  uczyć się j uż  nie po­
trzebuje.  Co do mnie,  ciągle,  ciągle się uczę; ciągle 
jeszcze s t udjuj ę i czem więcej c zytam,  tern większem 
jes t  we mn i e  p r agni eni e  nauki .  I nn i  ludzie są  tak 
szczęśliwi!

W tej d ługi ej  ko r r e spondenc j i  mojej ,  pozwólcie 
j ednego  dotknąć  p r zedmiotu ,  a r ych ło  ujrzycie ko­
niec.  Chcę s ł ów  ki lka napis  ić o naszej  żegludze na 
Wiśle.

J echa ł em s t a tki em pa ro wy m.  Cóż to za podróż 
wspani ał a !  Czwar ta  r ano ,  c i emno  jeszcze, choć g w ia ­
zdy błyszczą na niebi e,  lecz coraz widniej .  Oto j u ­
trzenka zagląda od wschodu ,  na niebie wstęga r u m i a ­
na w ije się w pó łko l e ,  na wodzie tęcza ognis ta  p ó ł ­
kolem szeroko zaległa  i j a kb y  się kąpie  w lazurach,  
i u suwa  się coraz dalej  i dalej ,  śl izga się po wód w i - . 
Tańskich kryszta le  i w nieskończonośc i  się r o z p ł y w a . :  
Jo oto barw y coraz i nne  i na wodzie  i na niebie ,  c»-



raz bledsze i bledsze, aż się ukazał sarn król św iatło-  
Isci i spojrzał pogodnenr okiem w głębinie, rozrzuca­
n i e  miljouowe po nich blaski i promienie, sypiąc gar- 
| sei złota jedne na drugie. Tymczasem mknie się po 

Wiśle statek szybko jak strzała , jak  myśl; przeszy wa 
I nurty zuchwale, a rzeka się gniewa i ciska, pieni się i 
szerokim kręgiem zatacza po swojej powierzchni ko ­
ła, wytyka szlaki sobie, po \yodzie niby gościniec bi­
ty fantazyjnie rysuje. A tutaj po obu brzegach rzeki 
zdaleka przemykaj;} się, jak  mgnienie błyskawicy, 

i najróżnorodniejsze widoki i cuda natur y. Lewy brzeg 
rzeki ciągle niski, zdaje się że ledwie z pod wod wy 
staje i czasem zaledwie i to niewiele się wznosi, ale 

I prawy za to brzeg jakby panow ał nad ży wiołem, du 
innie ku obłokom podnosi czoło i gorauii zawisł nad 
b ia łą  wodą naszą, nad szeroką mazowiecką Wisłą, 
Po tej stronie leży Dobrzyń, P ł o c k i  Wyszogród na 
wysokościach. Nazwiska historyczne pięknie b r a n ią  
w uszach: ta starożytna katedra, ten gród książęcy bu 
dzą wspomnienia o innem życiu, jakiem wrzały te 
strony i nieraz zamyśliłem się ojdawuych czasach. A na 
drugim brzegu spokojniej, tam się już nie lak boją ry­
cerzy, bo Wisła ciałem swojem legła i zasłania dal­
sze okolice Polski. Ładnie po lej stronie mazowie­
ckich piasków wyglądają Tokary, pałacyk i Dobrzy- 

[ ków przy nim, gdzie są ogromne spichlerze, o czcm 
nam już w.Dzienniku wspominała panna Śmigielska. 
Kiedy się um ysł na chwilę oderwie od tych marzeń 

i dziejowych, których pełno się plącze pog łow ie  w cza- 
I sie szybkiego po wodzie przepływu i kiedy oko zato­

nie w rzeczywistości, zajęcie nigdy nie ginie. Lubisz 
patrzyć na te kępy, te wyspy, tak obficie rozrzucone po 
Aiśie i jedne nagie, drugie nawet gęsto zarosłe drze­
wami, a na niektórych zdaleka widnieją dumki. Jakże 
to wszystko śliczne być musi w maju, kiedy to kępy 
rozzielenią się ca łą  barwą maleńkich pól swoich, kie­
dy to lasy po brzegach Wisły rozsypią się koroną li- 

[ ści dębowych i brzozowych, kiedy to nawet ponura 
sosna wspanialej się wyda w pośród zieloności wio­
sennej! Serce i teraz rwie się, myśl leci na wyścigi 
z parą, taka piękna i w spaniała to podróż, cóż wten­
czas, kiedy ten zachwyt co cię opanow ał na statku, 
harmonizuje z piękną naturą okolić? Zdaleka ledwie 
widziane przedmioty, zbliżają się i rosną w oczach, 
wielki żagiel berlinki zaświeci naprzód jak  gołąb  
w oddaleniu. A stojąc na przedzie statku, kiedy niko­
go z ludzi nie widzisz przed sobą, spoglądając na oba 
brzegi, czasami ledwie widzialne i na te oddalone 
przedmioty, na tę wstęgę wody która gdzieś ginie 
w błękitach i w lasów zieleni, człowiek w dumę ro ­
śnie.

To poezja, ale jest i proza. Nasze statki parowe 
pamięta ją doskonale o wszystkich wygodach podró­
żnych. Dla tego ze wszelkich względów raz spróbo­
wawszy drogi wodnej, tęskni się do niej, <1 gdy ża ło­
wałem serdecznie że mi czas, nie pozwalał wstąpić 
chociaż na chwilę do Płocka, gotów jestem choćby dla 
samej podróży pojechać umyślnickiedy do grodu  Kon­
radów i Ziemowitów, chociaż Płock zwiedzić, zawsze 
leżało w programacie zajęć moich naukowych.

Bądźcie tymczasem zdrowi.
Juljan Bartoszewicz.

L IC H  W IA  R Z E  W  A RSZ A W S C  Y.
( C i ą g  d a l s z y . )

A zapom nia łem  was uprzedzić  szanow ni czytelń i- 
cy, że pośw ięca jąc  się dla w aszego  dobra ,  ufizjono- 
mowa.łem się na w iejsk iego  panicza, i wziąłem z s o ­
bą zloty zegarek ,  żeby pod pozorem  o d d a w a n ia  na 
zastaw  tego  z e g a rk a  zbadać bliżej miejscowość, mie 
szkanie, i osobę fantarki .

—  Skład je j  zajmuje dw ą pokoje, mówił mi da 
lej mój cicerone; w pierwszym do którego, pan za 
pewne wpuszczonym zostaniesz, znajdują się rzeczy 
mniejszej wartośc i,  to je s t  suknie, bielizna, ubiory 
wszelkiego rodza ju  męzkie ikob iece ,  a n aw e t  szczo­
tki do mycia podłóg  i dusze od żelazka k tóro  11 niej 
biedne wyrobnice za dwie lub trzy kopiejki zasta 
wiają a  po tem  na wykupienie tych lan tów  podw ójną 
kwotę zapłacić muszą. W drugim  który  j e s t  jej san- 
etuarium, mieszczą się rzeczy większej wartości,  ob ra  
zy, lustra , d rogocenne sprzęty, lichtarze, kandelabry ,  
zegark i ,  łańcuszki złote, klejnoty różne, a naw et dw a 
bardzo ładne zbiory num izmatów, k tóre  mi raz w wiel 
kiem zaufaniu pokazała.  A  dla tego nie puszcza do 
tego d rugiego  pokoju  n ikogo, że przed dw om a czy 
trzem a laty zak rad ł  się tam ktoś pod pozorem  z a s ta ­
wienia p ierśc ionka, i pogroziw szy je j  nożem , wziął 
c o  znalazł pod ręką, k ilka zegarków , łańcuszków , a 
naw et coś z pieniędzy. P rz e c h o ro w a la  ona tę stratę 
ja k k o lw iek  mało znaczną d |a  tak bogatćj jak  ona 
kubiety, ale od tego  czasu j e s t  nader  ostrożną.

—  4  —

T a k  rozm aw ia jąc ,  doszliśmy nareszcie  do domu, 
w którym się mieścił ów przybytek lichwy P o p ra ­
wiłem trochę wąsów, wyciągnąłem lepiej kołnierzy­
ki, i rozw iązałem  trochę kokardę  od chustki na 
szyję żeby więcej u trac juszowską minę sobie nadać 
D a w n o  już ,  bardzo daw no ,  nie robiłem  tak ich  fra is  
de toilette.

W eszliśm y na drugie piętro, wielkiego dom u nie­
zbyt zfdeCiającego się sch ludną  pow ierzchow nością .  
Na schodach  od p ierw szego piętra p row adzących , 
spotkaliśm y m nóstw o  kobiet różnego  wieku nędznie 
ubranych, które widocznie przyszły tam w celu za ­
staw ienia  jakich  biednych fantó w. J e d n e  z nich 
siedziały na schodach ,  d rug ie  w  smutnej postawie 
oparte  by ły  o mur, a u większej z nich części na 
zgłodniałych tw arzach  widoczne były ślady głodu i 
n iedosta tku ,  P e w n a  niespokojność, bojażń, malowu 
la się na ich tw arzach , j a k  gdyby  los ich życia za le ­
żał od wyroku ow ego  bóstwa tajem niczego ukryte­
go za drzwiam i m ocno za ryg low anem u

—t Masz tu pan przed sobą  ofiary tej kobie ty ,— 
szepną! mi mój towarzysz poznając  owe smutne po- 
stulantki skulone w kurnej postawie, ona potrafiła tak 
je zakrzyęzyć, zahukać,  przyzwyczaić do uległości i 
posłuszeństwa, że będą tu przez całe godziny c z e k a ­
ły na o tw arc ie  drzw i tej wyroczni deltickiej. A  k a ­
żde je j  s łowo jest nieodwołalne , żadna z nich nie 
śmie się ta rg o w a ć  ani o cenę naznaczoną na fant, 
ani o procen t k tó ry  tamta sam ow oln ie  sobie n a k ł a ­
da, a  który przenosi wszelką miarę w lichwie nawetj 
dozw oloną,  P raw dziw ie ,  zda je  się trudnem  d o u w ie  
rżenia do czego to bieda zm usić może.

I  rzeczywiście, kiedy nieobyły z m ie jscow ością  z a ­
pukałem  mocniej trochę do drzw i ow ych zaklętych, 
r o spoczął się szm er  podziwienia i p rzes trachu  p o ­
między te mi kobietami; a jedna z nich pow stawszy 
ze schodka na którym siedziała, zbliżyła się do mnie 
i rzek ła  zalęknionym głosem .

■» Na miłość .Boską co pan robisz, j a k  możesz 
pan pukać  tak  m ocno? T u ta j  tak m ocno pukać  nie 
wolno, bo obrazisz pan parną która ma te ra z  z kimsiś 
jak i  ważny interes. No, dobrze ,  będzie też panu, 
rzek ła  odsuw ając  się z bojażnią, dało się bow iem  
słyszyć poruszenie  klucza w zam ku .

Nie miałem czasu odpow iedzieć ,  bo drzwi się u- 
chyiiły i mój tow arzysz  wszedł p rzedem ną, żeby u- 
p rżedzić ow ą panią o interesie który mnie s p r o w a ­
dza, a ja k  już rzekłem  wyżej, miał je j  pow iedzieć,  
iż p rzyp row adza  je j  zg ranego  w karty syn a  obywa­
telskiego, który chce  u niej z e g a re k  zastaw ić .

Bo ćhwili wszedłem przywołany przez m ojego  to ­
warzysza, a  drzwi za  nami natychm iast n a  klucz 
zamknięto.

U jrzałem  się w wąskiśj s tancyjce o jednem  oknie 
k tó ra  cala p raw ie  zapełniona była rozm a itego  r o ­
dzaju ubrauiumi ułożonemi s tarannie w paki. Nie 
było naw et miejsca, usiąść gdzie, bo d w a  krzesła  i 
stół które stanowiły nędzne um eblow anie  tćj staneyj 
ki założone były różnem i gra tam i.  D rzw i d,o dru-^ 
giej stancji w której j a k  mi ro sp o w iad a l  mój to w a ­
rzysz, upał się zna juow ać cały r e z e rw o a r  ró żn y c h  
kosztowności,  s tarannie były zam knięte . W łaśc ic ie l­
ka zakładu sto jąca p rzed  nami, byia 10 o so b a  1110 
g ąć a  mieć pięćdziesiąt lat wieku, ub rana  w b ru n a t­
nej starej sukni i op ak o w a n a  w szeroki kaftan . 
G iowę p rzystra ja ł  niezupełnej świeżości czepiec. Na 
twarzy zarum ięniouej j a k  gdyby zwykłem użyciem 
m ocnych  trunków , k tó re  w szczególności szkarła t-  
nemi ozdobam i spory nos upstrzyły, m alow ał się wy 
raz  nieufności i przebiegłości,  zw ykłe pew nego  w ie­
ku i s tanu kobie tom , k tóre  po niezbyt spokojnie 
przepędzonej młodości,  puszczają się na niepraw 
zarobki,  Qczy małe rueUfiwm ą przenikliw e, wi epila 
we mnie, j a k b y  chcia ła  z twarzy mej i p o w ie rz c h o ­
wności, mój stan 1 cha rak te r ,  m oją  p rzeszłość i p rz y ­
szłość odgadnąć.  Ułożyłem minę s to sow ną  do oko 
liczności i czeka łem  11a zapytanie.

—  l Jąn po trzebuje pi.entędzy?
/  —  T a k  je s t  pani.

—: Na jaki zastaw?
— Na zeg arek .
— W iele  pan potrzebujesz?
—  Trzydzieści rubli rzekłem , wiedząc iż choć ze­

g a re k  sporej jest  w a r to ś . i ,  sum m a to niezwykła; iż 
na drogi naw et zegarek  j a k o  na fant dostaje s ię z w y  
kle czw artą  albo piątą część wartości to je s t  od dzie­
sięciu do dw udziestu  rubli, a n iechciałem żeby pani 
fanc iarka złapała mnie za  słow o i wyliczyła pienią 
dze, bo rzeczywiście w ów czas nie wiedziałbym już 
co zrobić.

A le  na wielki m ój podziw, ta sum m a tak  żuchw a-

e p rzezem nie  zażądana , nie zrobiła w ielkiego w r a ­
żenia na mojej interlokutorce, popatrzyła się trochę 
na mnie i w yraz nieśmiałości, n iewinności 1 prosto- 
ty, który fizjonomja m oja  przybrała dosyć je j  p rzy ­
padł do gustu, bo miasto oburknięcia  się w edług  
sw ojego zwyczaju rzek ła  z uśm iechem .

— A  to musi być g ru b a  sztuka, kiedy pan  aż 30 
rubli ha n iego żądasz, pokaż no go  pan?

Nie m o g ę  sobie inaczej jej ła skaw ośc i  w y t łu m a­
czyć, chyba tero, iż wzięła mąje za jak iego  m łode­
go i uieobyłego jeszcze  utracjusza, z k tó reg o  będzie 
m ożna kiedyś wielkie zyski ciągnąć, i nie chciała 
mię odstraszać odrazu ,  ale ow szem  przynęcić do 
siebie ła tw ością pożyczki.

R osp ią łem  paltot i pokazałem  jej zegarek  z dale­
ka. nie zde jm ując  go  wcale ze wstążki m orow ej  na 
której był zawieszony.

— D la  czego pan nie m a łańcuszka?
—  Bo nie noszę, nie lubię, odrzek łem  niby z a ż e ­

nowany.
— N iech pan odem knie kopertę .
W ype łn iłem  rozkaz.
F a n c ia rk a  nachyliła się do mnie i  zaczęła czytać 

bardzo złym akcentem  opis z e g a rk a  i ad res  f a b r y ­
kanta  na wewnętrznej koperc ie  wyryty.

— Trzynaśc ie  ksmieni, ankier,  p a rachu te  i com- 
pensa teu r  rzek ła ,  dla czego tu je s t  C zapek  i wspól- 
ka a nie P a tek  i C zapek  j a k  zwykle.

—  B o  się ju ż  kilka lat temu ja k  rozłączyli, odpo 
wiedziałem.

— Widzi pan, ankry  j a  znam, a le  a n k ró w  jest 
trzy rodzaje,  je d n e ,  proste  fabryczne francuzkie, nic 
me warte , drugie lepsze już trochę robione w G e ­
newie, ale także podrab iane  1 fa łszow ane nazwiska 
fabrykantów , a trzecie dobre  i p raw dziw e , ale tych 
bardzo mała liczba.

—  T en  zegarek  jest nie fałszowany, odrzek łem .
—  S kąd  pan wiesz?
— M am do niego św iadectwo fabrykantów .
—- Czy tu z sobą.
—  Nie, jest ono z»mknięte w pudełku od tego  ze­

ga rk a  w mieszkanki m ojem  w hotelu, ale m ogę je 
przystawić.

— Gdzie pan ten zegarek  kupiłeś?
—  W L ipsku  na ja rm a rk u .
—  T o  n a n  w y j e ż d ż a ł e ś  d o  N i e m i e c ?
—  T a k  jest.
—  I  wieleś pan dał za niego?
—  Dziewięćdziesią t rubli. Ale po  co te zapytania, 

rzekłem  niby zniecierpliwiony, zam yka jąc  kopertę  i 
chow a jąc  z e g a re k  do kieszeni, czy pani chce  nu na 
niego pożyczyć trzydzieści rubli e ty  nie, bo roi bar 
Izo spieszno, a  to wszystko próżna  tylko strata  

czasu.
— F an c ia rk a  nie odpowiedzia ła  mi, a le  z w ró ­

ciła się do m ojego  tow arzysza.
—  J a  tego p an a  nie znam, rzek ła  rob iąc  o ile 

możności najprzyjem niejszą w swiecie fizjonomję, 
jabym  najchętniej pożyczyła mu, a l e j a  go  wcale nie 
znam.

— A  dla czegóż pani znać mnie potrzebujesz? 
rzekłem niby obrażony.

—  B o  widzi pan. odpowiedzia ła  zw raca jąc  się do 
mnie trochę zak łopotana,  j a  j u ż  m ia łam  o podobny 
interes straszny am b aras .  W ystaw  pan sobie, m ó w i­
ła dalej o d w raca jąc  się do m o je g o  w sp ó łto w arzy ­
sza, przyszedł ktoś do m n i e  zastawić nie swój ze­
g arek  i j a  głupia w y l i c z y ł a m  m u na niego piętnaście 
rubli. A  co to j a  m iałam  przez to k łopotów  i z e g a ­
rek m usia łam  oddać ,  i ow e piętnaście rubli s t rac i­
łam i naw e t  żeby się uwolnić od odpowiedzialności,  
dw adzieścia  rubli je szcze  dodać  musiałam . Aj, aj, 
aż s trach  co to mnie k rw i i zd row ia  kosz tow ało .

W ięc pani mnie m asz za złodzieja?
J a  tego wcale nie mówię, pan  się wydajesz 

porządnym  Człowiekiem, ale ja  pana  nie znam.
A  przecież ten pan co mnie przyprowadził ,  

ręczy za mną. (d . c. n .)
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